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OS LUBELSKI
P I S M O  C O I Z I E N N E

T O M A S Z  T U R B A Ń S K I - Dom Rdniczo«Ogrodniczy
LUBLIN, Krakowskie - Przedmieście Nr. 60. — Tel. 3-50, ares telegraf.: „TURBAŃSKI”,

P O L E C A  H U R T O W O  i D E T A L I  Z N I E:

NASIONA OKOIOWE: B»~“ NASIONA Wfl ZYW: B"” w aarchew

N ASIO NA INSPEKTOW E I SZKLARNIOWE.

„CHANEL” -- PflBIS
wykwintne perfumy śwlatou/ej sławy

w yłączne  z a s tę p s tw o  na Lublin

Perfnmerja I D l  C»> IM ,  KriMie• PrutD. 29
= = = = = = = = = = = =  j j j l i i Ł I W  (Hotel Europejski) teł. 6 -7 7 .

Farnihi „BŁFfl"
budowane z blachy ocynkowanej nie- 
rdzewiejącej, trwałe, przygotowana w 
nim pasza — czysta i zdrowa, zużywają 
bardzo mało paliwa, są proste wygodne 

. w użyciu.

n i spisu do 12 rat M iE S itu ra .
P O L E C A J Ą

J. Plasota i J. Orchowski
L u b lin , u lic a  S ta s z ic a  6 , t e l e f .  1 1 -91 .

(Gmach hotelu Europejakiego) 4760

C E B U L Ę  M O R S K Ą  najtańszą i najradykalniejszą truciznę na szczury 
C1M — najskuteczniejszy środek przeciw pluskwom, WYROBY POWROŹNICZE, 
NARZĘDZIA OGRODNICZE, oraz ŚRODKI OWADO i GRZYBOBÓJCZE 
zwalczające wszelkie szkodniki do zastosowania domowego, w rolnictwie i ogrodnictwie 

POLECA:

S K Ł A D  N A S I O N
4762 OGRODOWYCH, ROLNYCH i ZBÓŻ

BOHDAN DRZEWIECKI i S-ka
Lublin, Ś-t-o Duska 10 (w podwórzu) telefon  Nr. 11-25.

Zamieszani w ponurą sprawę brzeską
Nowe nazwiska wojskowych.

W arszaw a 27. 12. (tel. wł.) In te rp e ­
la c ja  k lubów  lew icow ych w spraw ie  
b rzesk iej p o d a je  ja k  w iadom o naz­
w iska 6 oficerów  służby  czynnej, k tó ­
rzy zostali odkom enderow ani do tw ie r 
dzy b rzesk ie j.

O sta tn i n tuner w ojskow ego pism a 
..Szaniec" p oda je  now e nazw iska ofi­
cerów . M ianow icie, m a jo ra  M atuszew' 
skiego, k a p itan a  ż a n d a rm e rji Adama 
Sokołow skiego, k a p itan a  dr. K róli­
kiew icza se S z p ita li  U jazdow skiego  
oraz dziesięciu  w achm istrzów  żan d ar­
m erii.

R ed ak c ja  „Szańca" pisze, że p oda je  
te nazw iska  chcąc dać możność ow ym  
oficerom  w ytlom aczen ia  się z ich u- 
dz ia łu  w p o n u re j t ta g e d ji  b rzesk ie j, 
k tó ra  dziś rózgi ośrrem echem  roz­
brzm iew a po ca łe j Poisce i budzi su ­
m ienie w szystk ich  obyw ate li państw a 
bez w zględu na ich przynależność par 
ty jn ą .

S praw a udziału  w o jskow ych  w tein 
co rozg ryw ało  sję za m uram i tw ierd zy  
b rzesk iej dom aga się ja k  n a jp rę d sze ­
go w yśw ietlen ia, idzie tu bow iem  o ho 
nor A rm ji po lsk ie j.

KROLOWĄ ZUP
będzie pomidorowa, jeżeli zostanie przy­
rządzona z prawdziwych pomidorów pure- 
extrakt K. Iłowlecki I S-ka w Płudach. 

Sprzedaż hurtowa w Sp. flkc.
„ S T O W 1 N K O L " ,  

Warszawa, Plac 3-ch Krzyży 8, 
4896 telefon 677*02.

iig ig iiim g iB ss iiiiB iiiiiiiiiie iiiB g in iB B iB iB iaaas iaB  
Wł H

P o k a z  je d w a b n ic z y , S z p ita ln a  12, ty lk o  d o  30  b. m .
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Najpiękniejszych m aterji ■
z naturalnego jedwabiu, likwidacyjna sprzedaż. — Szale przytykane 9 

złotem  — tanio.
5046■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

„Nie obniżać znaczenia odruchu sumienia".
List otwarty profesora St. Kota.

12. (tel. wł.) P rofesorWarszawa 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  doktó  
S tan isław  Kot w odpow iedzi na pismo 
d r . D yboskiego, posia z Be-Be", k tóry  
go zaatakow ał ja k o  in ic ja to ra  s ły n ­
nego dziś na całą Polskę p ro tes tu  p ro ­
fesorów  Un i we r s y t e t< u jag ie llo ń sk ie ­
go, ogłosił n a s tęp u jący  list o tw arty  do 
p. D yboskiego:

„W ielm ożny pan ie  Pośle!
Rozpatrzyw szy tte ść  lisio pańsk ie­

go. O“+Cr5ZUnega w 'JzhcFłtliteSfch w J n .  
24 b. m. up rzy tom niłem  sobie, iż ma 
on na celu:

1) odw rócić uw agę społeczeństw a od 
sp raw  n a tu ry  ogólnej i obniżyć zna­
czenie odruchu ru m ien ia  i p rzedstaw ić  
go w oczach op iiiji pub licznej jak o

dzieło in try g i po litycznej.
2) rozbicie i rozdw ojen ie  rosnącej 

ja k  law a m asy obyw ateli, k tó rych  
skup ia  tro ska  o p iaw orządność  w 
Polsce.

Nie mam zam iaru  dysku tow ać p u b ­
licznie z panem  na  tem at pańskich  po- 
d e jrzeń . tem b ard z ie j, że um iem  dopa­
trzeć się ty tu łu , k tó ry  pana  upow aż­
nia do roli m en to ra  p rofesorów  U ni­
w ersy te tu  J agiellońskiego.

S tw ierdzam , że w a k c ji  profesorów  
U n iw e rsy te tu  jag ie llo ń sk ieg o  nikt 
poza nimi nie b rat udziału , a  ci o pań 
skich poglądach  dow iedzieli się z 
dzienników .

(—) .Stanisław Kot.
K raków  27. 12. 1950 r.

Odpoczynek „dobrze zasłużonego”.
Wyjazd płk. Kostka-Biernackiego.

Przemyśl 27. 12. (tel. wl.) W brew do 
niesieniom  pism  san acy jn y ch , k tó re  
zapew n ia ją , że p ik . Kostek - B iernac­
ki m iał jakoby  zażądać w ytoczen ia  
mu śledztw a pan  pik. Kostek - B ier­
nack i w y je c h a ł w czora j na czas n ieo­
g ran iczony  pod p rzy b ra n y m  nazwi.s-

j kięm .
Na dw orzec p rzy b y ł p. pik. Kostek - 

B iernacki pod silną  osłoną żan d arm e­
r j i  je d n a  z pan sa n a lo rek  o fiarow ała  
jeg o  żonie buk ie t czerw onych róż -

ptk . Kostek - B iernack i odzyw ał sit 
bardzo  n iew iele, b y ł n iesp o k o jn y  , ros 
g ląda ł się n ieufn ie  i zd radzał silne 
zdene r w ow anie.

je d e n  z tow arzyszących  mm „odda­
nych" wzniósł o k rzy k : „N iech żyje 
p łk . Kostek - B iernack i"  O dpow ie­
działo  mu głuche m ilczenie, a p u łko ­
w nik  wszedł pośpiesznie do w agonu.

Po swoim pow rocie  z Brześcia pu łk  
Kostek - B iernacki p rzebyw ał w y łącz­
nie w  koszarach.

Odezwa profesorów Uniwersytetu Poznańskiego.
W a r s z a w a  27. 12. (teł. wł.)

P ręfeso row ie  U n iw ersy te tu  P oznań­
sk iego  w ystosow ali n a s tę p u jąc y  list 
o tw a rty  do kolegów  sw oich S tefana 
D ąbrow skiego , A lfreda O hanow icza i 
Bohd. W in iarsk iego  w  p o n u re j sp ra ­
w ie w ięzien ia  brzesk iego .

W strząśn ięci do głębi w iadom ościa­
mi o w ięźniach b rzesk ich , k tó re  zosta­
ły  podane w  in te rp e la c jc h  poselskich, 
so lid a ry zu jąc  się z prof. U n iw e r­
sy te tu  Jag iellońsk iego , zw racam y się 
do naszych kolegów , posłów i senato ­
rów z gorącem  wezw aniem , by  wr imię 
honoru i d ob ra  Polsk i w szystk iem i si­
łam i dąży li do zupełnego  w yśw ie tle ­
n ia sp raw y  i pociągnięcia  w innych  do 
odpow iedzialności.

W Poznaniu , 18 g ru d n ia  195C r.
Stefan Błachowski. Ludwik Jaxa - 

Bykowski, Kazimierz Chodynicki, Bro 
nisław Dembiński, ks. Szczęsny Det- 
tioss. Alfred Denizot. Stanisław7 Dob- 
rzycki, Józef Dziech, Antoni Gałecki, 
Jan Grochmalieki, Konstanty Hrynal- 
kowski, Stan. Kalandyk, Łucjan Ka­
mieński, Witold Kapuściński, Adam 
jK ^zkąw sk i, Edward Klich, Witold

UMCS Q
Lubiła

Klinger, Józef Kostrzewski, Bolesław 
Kowalski, Zdzisław7 Krygowski, Al 
fred Laśkiewiez, Zygmunt Lisowski 
Karol Mayer, Józef Morawski, Zyg­
munt Moczarski, Marcin Nadobnik 
Edward Niezabitowski. Bronisław Ni- 
klewski, Eugenjusz Piasecki, Józel 
Paczowski, Roman Pollak, Mikołaj 
Rudnicki, Jan Rutkowski, Jan Saj­
dak. Antoni Śmieszek, Tadeusz Silnie- 
ki, Konstanty Stecki. J. Stiszko, Mi­
chalina Stefanowska, Stefan Studniar 
ski, Kazimierz Tymieniecki, Edward 
Taylor, Józef Witkowski, Adam Wo- 
dziczko, Zygmunt Wojciechowski, Ka­
zimierz Wójcik, Zy gmunt Zakrzewski. 
Stefan Zaleski, Adam Żółtowski.

W murach więzienia.
Warszawa 27. 12. (teł. wł.) Po w y ­

puszczeniu  posła C iołkosza z w ięzie­
n ia w  G ró jcu  pozostu ją  jeszcze d w a j 
w ięźniow ie b rzescy : Bagiński i D u­
bois. M ają oni podobno być zw oln ien i 
w  pon iedziałek  d n ia  29. b. m.
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PO BR
Głos Związku

Zarząd G łów ny  Z w iązku  H a lle rczy ­
ków  p rzesła ł n a s tę p u jąc e  p ism a:

Do p. wojewody Dębskiego 
4 g ru d n ia  1950 roku.
W ielce Szanow ny P an ie  W oje­

wodo!
W im ien iu  ty sięcy  Kolegów i tow a­

rzyszy  b ro n i m am  zaszczyt p rzesłać  
Panu, jak o  w yraz ic ie low i m ora lnych  i 
ideow ych podstaw , na k tó ry ch  ty lko  
oprzeć  się m oże i m usi trw a ły  b y t n a ­
szego państw a, w yrazy  hołdu i czci. 
W iem y, że w  w alce o to uczciw e i na 
p raw ie  op arte  ju tro , w alczyłeś i w a l­
czysz w  p ierw sze j l in j i  bo jow n ików  
n ieustraszonych  i n ieu g ię ty ch ; w ie­
m y, że m im o stosow ane i w p rak ty c e  
p rzep ro w ad zan e  n iezw yk le  m etody i 
g w ałty , w' w alce tej nie ustaniesz aż 
do zw ycięsk iego  ju tr a  N arodu , p rzy  
N arodju tego w spólnym , o fiarnym , ale  
i zdecydow anym  w ysiłku . W ierny, co 
C ię boli i boleć może, lecz z d ru g ie j 
s tro n y  w iem y i w ierzym y, że w  w al­
ce toczonej h a r tu je  się polskie ju tro , 
k tó re  do uczciw ych należeć m usi i b ę ­
dzie. Różne są fazy  w alk i. W alka nie 
je s t  skończona, zw ycięstw o zawsze 
je s t po s tro n ie  spraw iedliw  ości, k tó ra  
zm iecie z horyzon tu  zło i p rze k leń ­
stw o b u d u jącego  się ju tra . /—1 Dr. I. 
M odelski, prezes Żarz. Gł. Zw. H aller. 
Pik. szt. gen. w  st. sp. /-*-/ M. M ajew ­
ski, W iceprezes Żarz. Gł. Zw. H aller. 
G e n e ra ł b ryg , w  st. sp. !—z St. Zabłoc­
k i, W iceprezes Żarz. Gł. Zw. H aller. 
M ajor K. K. w st. sp. ( - )  Ks. M. G od­
lew ski, C złonek Z arządu  (ił. Zw. Hal 
ler. K apelan.

Do senatora W ojciecha Korfantego.
12 g ru d n ia  1950 roku
Wodzu Ludu Śląskiego. W ielki Sy­

nu N arodu!
W w alce o isto tne i uczciowe ju tro  

n iepod leg łe j i w olnej Polski padłeś 
o fia rą  ohydnego  gw ałtu  i te ro m . Na 
w łasn e j ziem i, we w lasnem  państw ie , 
k tó re  Tw oim  trudom , T w o je j w alce  i 
n iezm ordow anej p racy  ty le  zaw dzię­
cza, zostałeś sp o n iew ie ran y  i sk a to ­
w any  ja k o  bezb ronny  w ięzień przez 
tych , k tó rzy  z n a tu ry  rzeczy i posłan- 
n ic tw ą  społecznego n ie ty lk o  m ieli być 
stróżam i p ra w a  i sp raw ied liw ości, a le  
w łaśn ie  n a jczu lsze  pow inn i posiadać 
poczucie godności i ryce rsk ieg o  su ­
m ienia! T ak iem i środkam i nie posłu ­
g iw ali się w obec nas naw et best ja lscy  
pacho łkow ie  rządów  zaborczych w7 o- 
k resie  naszej sm utnej n iew oli.

f b u n tu je  się p rzeciw ko  tym , w p a ń ­
stw ach  k u ltu ra ln y c h  n ieznanym  m e­
todom  poczucie godności narodow ej i 
ludzk ie j, w y s tę p u je  obrażone ohydą 
w spółczesnej rzeczyw istości po lsk ie j, 
n iezdep raw ow ane  sum ienie, w im ie­
niu k tó rego  m y, byli żo łn ierze  R ze­
czypospo lite j P o lsk ie j, podnosim y 
sw ój głos, by  zapro testow ać przeciw -

PGDZIĘKńUłAHIE WOJCIECHA KORFANTEGO.
K atow icka „Polo a j a" (Nr. 2235) o- 

głasza n as tę p u jąc e  pism o W ojciecha 
K orfantego:

W raca jąc  z kaźn i w ięziennej do K a­
towic, spo tkałem  stę z n iebyw ałem i 
dow odam i szczerej sy m p a tji, p rz y ja ź ­
ni i m iłości. .Mimo późnej nocy z sobo­
ty  na n iedzielę, liczne ty siące  zgrom a­
dz iły  się w  Katow icach, b y  m nie po­
w itać. Z astąpione b y ły  w szystk ie  w a r­
s tw y  n arodu . Społeczeństw o nasze 
chciało  pow itać  n ie ty lk o  m nie, ale  za­
dokum entow ać p ub liczn ie  swe poglą­
dy m ora lne  na życie narodu  i państw a

W ciągu niedzieli i pon iedziałku  
p rzy ja c ie le  osobiści i po lityczn i ludzie 
innych zap a try w a ń  politycznych  i spo 
łedznych złożyli mi dow ody sw ej ży ­
czliwości. Z ca łe j Polski p rzysłano  mi 
setk i telegram ów  i listów z w yrazam i 
sy m p atji i życzeń.

W czasie m ej nieobecności cały lud 
polsko - ka to lick i m td iil się w7 kościo­
łach o zw ycięstw o spraw ied liw ości i 
dob re j sp raw y . D uchow ieństw o P rz e ­
w ielebne odp raw ia ło  dziesiątk i nabo­
żeństw7 na m oją in tenc ję . D ziesią tk i 
tysięcy  n iew iast polskich p iśm iennie 

/u p om inały  się m ego uw oln ien ia . In te ­
ligencja  śląska podnosiła u roczysty

ZEŚCIU
Hallerczyków.
ko hańb ie , k tó ra  o k ry ła  na zaw sze s- 
m ienie i p raw o  polskie.

Do ob łudy , fałszu i podstępu dodai 
szaleńcze m etody znęcan ia  się i pas 
w ien ia  nad  bezbronnym i, będącyi: 
pod op ieką  p raw a, i to nad ludźn: 
k tó ry ch  zasługi d la N arodu i państw 
są i pozostaną bezprzeczne. N aw et m 
gorsi bandyci nie są w y jęc i z pod p n  
w a i oddani sam ow oli tych , k tó rzy , 
ile państw o nasze ma istnieć, pow im  
być przedm iotem  m iłości, a nie niens 
w iści społeczeństw  a.

1 C iebie, n ieustraszony  zaw sze i dz 
s ia j, ja k b y  na u rągow isko  dziejów . > 
Polsce w o lne j, k tó re j pośw ięciłeś ca 
łe Sw oje niezm ordow ane w w alce ży 
cię. chciano ugiąć, C ieb ie , Polski wa 
czącej K sięcia N iezłom nego! I nii 
w zd ry g n ę ła  się ręka  p rzed  podniesie 
niern się na C iebie, nie w zd rygnę!' 
się sum ienia zdepraw ow anych  jediio 
stek czy też system u w obec ( iebie 
k tó ry  posiadasz i posiadać będziesz n< 
zaw sze w b isio r ji naszej jedną  z na j 
p iękn ie jszych  i na jch liibn iejszycl 
kart — zdobyw co serc, duszy  i lęk 
szlachetnego ludu śląskiego, którego: 
w yw iódł z k ilk u  w iekow ej niewól 
n iem ieck iej.

My, żo łn ierze  A rm ji B łękitnej gene­
ra ła  H allera, zbliżam y się do C iebie 
nie ty lk o  z hołdem  i czcią za T w o je  
m ęczeństw o, ale u c h y la jąc  czoła 
przed T w o ją  bolesna o fiarą , s ta jem y  
w karnym  o rd y n k u : C zcigodny Panie 
S enatorze i Posle! ( hw ile dzisie jsze  
w ym ag a ją  sk u p ien ia  i w ysiłku  w spól-\ 
nego, by pow strzym ać n ieuch ronn ie  
zb liżające  się niesze ęście i zło! Zech­
ciej w ięc liczyć nie ty lko  n a  nasze 
serca i uczucia, ale  i na naszą żolniei 
ską. uczciw ą i n iezaw odną dłoń.

M im ieniu Zw iązku H allerczyków : 
l— l D r. I M odelski, P łk ., /—/ VI. Ma­
jew sk i. gen. I— / Inz. Si. Zabłocki, m jr.

Do posła D r. L icberm ana
4 g r u d n ia  1930 ro k u
Panie P u łk o w n ik u . P an ie  Pośle!
Proszę p rzy ją ć  od nas i od tysięcy 

z nam i to sam o czu jących  Kolegów 
W yrazy pełnego uznan ia  za n ieustra - 
ną i n ieug ię tą  w alkę  o p raw orządną  i 
uczciwą Polskę. W w alce, k tó ra  p rzy ­
b ra ła  n iezw y k łe  form y, zw yciężyć ' 
m usi poczucie sp raw ied liw ości i ijie- 
sfałszow ana w ola N arodu. Na w spól­
nym  froncie zdecydow anej w alki 
zw yciężyć m usim y. Męczenników i w al 
ki o isto tne podstaw y m oralne  naszego 
by tu  załączam y w y razy  czci i hołdu, 
prosząc rów nocześnie o łaskaw e w y­
rażen ie  naszych  uczuć w spó łtow arzy ­
szom trag iczn e j, a jednak  rzeczyw is­
te j doli po lsk ie j, i— Dr. I. M odelski. 
P łk . /—/ M. M ajew ski, gen. ' —/ St. Za­
błocki. m jr. I—/ Ks. M. Godlew ski. K a­
pelan.

O dezw a zaś Zw iązku H allerczyków  , 
sk ie row ana  do ogółu społeczeństw a, 
została skonfiskow ana.

p ro test przeciw ko memu w yw iezieniu  
do Brześcia.

Podczas w yborów  lud śląski dał do- 
w ód. że i w m o je j nieobecności i be- 
zem nie um ie w alczyć o zw ycięstw o 
zasad chrześc jań sk ich  i narodow ych, 
p raw orządności, poczucia godności o- 
b y w a te lsk ie j i n aro d o w ej.

Jo  stanow i n a jw ięk szą  m oją  po­
ciechę.

Nie m ogę dziękow ać każdem u z o- 
sobna, tą  d ro g ą  szlę serdeczne wy razy 
w dzięczności w szystkim  za m odlitw y 
i dow ody życzliw ości, pociechę, zao­
p iekow an ie  się m oją  rodziną i pomoc 
je j  udzielana. D zięku ję  duchow ień­
stw u, p rzy jacio łom  na todow ym  i spo­
łecznym . Dzięku ję za wysiłki' w walce 
w yborczej, za o fia rną  p racę  i sk ładam  
życzen ia  ludowi naszentiu z pow7odu 
zwycięstw  a w y bort "ego jego zasad 
kato licko  - polskich na  Śląsku.

W oj ciecli K orfan ty .
K atow ice, dn ia  22-go g ru d n ia  1930 r.

Ślizgawka W. K S.
Ślizgawka W. K. S.^ .L uju” w l^ibluiii* i:- 

twartu jest codziennie’' od godzinę 9 n n o  do 
8 wieczorem. W soboty i w niedzielę przy­
grywa orkiestra wojśkow i s p. peg.

• •. -w '**

Protesty Wyborcze Listy Narodowej.
Okręg 3 Siedlce.

Część l*sza: Usuwanie mążów zaufania.
W proteście wyborczym do Sądu 

Najwyższego stwierdźono m. in.:
— W  pow . S ied leckim , w O bw odzie 

N r. 16 (wieś Suchożebry) nie d o p u ­
szczono an i m ęża zau fan ia  W alentego 
ja s trzęb sk ieg o , an i jego  zastępcy  Ig ­
nacego R ucińskiego , na te j  zasadzie, 
że K om isja  O kręg o w a W yborcza nie 
zaw iadom iła  K om isji O bw odow ej, kto 
m a być  m ężem  zau fan ia  L isty  N r. 4.
Pow yższe stanow isko  K om isji O bw o­
d o w e j je s t  jaw n ie  bezzasadne, p o n ie ­
w aż K om isja  O kręgow a w  m yśl a rt.
63 O rd y n a c ji  W yborczej i Z arządze­
n ia  G enera lnego  K ojn isarza W y b o r­
czego w in n a  podaw ać do w iadom ości 
K om isji O bw odow ej osoby pełnom o­
cników  list, n ie zaś m ężów  zaufan ia , 
k tó ry c h  do K om isji O k ręg o w e j wogó 
le się n ie  zgłasza. D la  s tw ie rd zen ia  
fak tu  n ie  dopuszczan ia  pow ołanych  
m ęża zau fan ia  i jego  zastępcy , w no­
sim y o zbadan ie  w c b ra k te rz e  św iad ­
ków : P rzew odniczącego  K om isji O b­
w odow ej Józefa  K w iecińskiego, zam. 
we wsi Suchożebry , gin. K rześlin . pow 
S ied leck i i m ęża zau fan ia  L isty  N r. 4 
W aleń, ja s trzęb sk ieg o , zam. w m aj.
B rzo zó w , gn i. K rz e ś l in , p o w . Siedlec­
kiego.

W pow. S iedleckim  w O bw odzie Nr.
29 (wieś Suchodót - W ypychy) mąż 
zau fan ia  L u c jan  C hm ielew sk i i zastę 
pca jego  M ichał Soszyński, bez poda­
n ia  pow odów  nie zostali dopuszczeni 
do obecności p rzy  ob liczan iu  w y n i­
ków  głosow ania, jednocześn ie  jednak  
K om isja  O bw odow a zaproponow ała  
L u c j a n o w i  C h m i e l e w ­
s k i e m u  p o d p i s a n i e  p ro to ­
k ó łu  p o sied zen ia  K om isji O bw odo­
w e j; nadm ien ić  p rzy tem  należy , że 
ob liczan ie  głosów  rozpoczęto ju ż  o 
godzinie 8 w ieczorem , w  lokalu  szkol 
nym  wsi Suchodót - W ypychy (w ła­
ściw y lo k a l K om isji), a n astępn ie  o 
godz. 8. 30 widcz. czynność tę  p rz e rw a  
noi dokończono ją  w  lokalu G m iny, 
w m ieście M ordy. W obw odzie głoso­
w ano od godz. 17 bez w k ładan ia  k a r ­
tek  w yborczych  do k o p e rt, a P rz e ­
w odniczący  K om isji, g łosu jąc  osobiś­
cie. w cisnął do u rn y  całą pak ę  k a r ­
tek , oznaczonych N r. 1. W nosim y o 
zbadan ie  w  c h a ra k te rz e  św iadków : Lu 
c ja n a  C hm ielew sk iego  (wieś Suchodół 
-W ypychy , gm. Stok - R uski, pow.
Siedleckiego) i M ichała Soszyńsk ie­
go (wieś Sosenki — .fajk i, gin. Stok - 
R uski, pow . S ied leckiego ,.

W pow. S iedleckim , w ,O bw odzie  N r 
54 (W ieś R uda  — W olińska) dopusz­
czono m ęża zau fan ia  Józefa P ie tra sz ­
ka, k tó ry  b ra ł udział w  posiedzeniu  
K om isji aż do zakończenia  g łosow a­
nia, t. zn. do godz. 9 w ieczorem  : z ehwi 
łą zaś zakończenia  g łosow ania Przew o 
dn iczący  K om isji, Józef Lew andow s 
ki. ośw iadczył J. P ietraszakow i, 
że złożone przez niego upow ażnienie  
je s t  n iew y sta rcza jące  i polecił po lic ji 
usunąć z lokalu  w yborczego Józefa 
P ie tra szk a , zam knąć ok ienn ice i strzec 
lokalu  w obec n iebezp ieczeństw a „za­
m achu bom bow ego", f a k ty  pow yższe 
s tw ie rd zą  n as tę p u jąc e  osoby, o zbada 
nie k tó rych  w nosim y: |. P ie traszek  
(wieś Ruda W olińska, gm. W odynie, 
pow. S iedlecki), Józef Śledź (wieś R u­
dy, gm. W odynie pow. S iedlecki) i 
Jan  B ętkow ski (w ieś-B udy, gm. W o­
dyn ie  pow. S iedlecki).

W pow. S iedleckim , w O bw odzie Nr.
35 (wieś W odynie) m iało m iejsce z a j ­
ście: m ąż zaufan ia  L isty  Nr. 4. S tan i­
sław  K ozierow sk i. na początku głoso­

.u'NORMALNEGO 
'R O Z W O J U  

' ORGANIZMU

w an ia  zw rócił uw agę K om isji na um ie 
szczenię u rn y  w yborczej w brew  a rt . 
69 p. 1 O rd y n a c ji  W yborczej pod sto­
łem n a  pod łodze; o godz. 16 zastąp ił 
S tan isław a K ozielsk iego  jak o  zastę­
pca m ęża zau fan ia , S tan isław  K luczek 
i około godz. 19 stw ierdz ił, że pod 
jeg o  k rzesło  jed en  z członków  Komi­
s ji  podrzucił k ilk a  czw órek ; na sk u tek  
tego fak tu , m ającego  cechy p row oka  
c ji, P rzew odniczący  Kom isji polecił 
po lic ji usunięcie S tan isław a K luczka 
z lo k a lu ; s taw ił się n a ty ch m iast mąż 
zau fan ia  S tanisław  K ozierow ski p ra ­
gnąc być obecnym  do końca głosow a 
nia i p rzy  obliczaniu  głosów , lecz Prze 
w odniczący  K om isji po lecił K ozierow  
skiem u opuścić lokal, tw ierdząc , że 
p rzez  fak t, ja k i  zaszedł „w szyscy m ę­
żow ie zau fan ia  L isty  N r. 4 s trac ili za­
u fan ie". /W nosimy o z b a d a n i e 
ś w i a d k ó w :  S t a n i s ł a w a  
K ozierow skiego z m a ją tk u  K am ieniec 
gm. W odynie, pow. S iedlecki i S t a n i ­
sław a, sy n a  Szym ona, K luczka ze wsi 
O leśn ica  gm. W odynie, pow. S ied le­
cki.

W pow. Sokołow skim , w O bw odzie 
Nr. 23 (wieś K ow iesy) m iały  m iejsce  
fak ty  n a s tęp u jące : w c h a ra k te rz e  m ę­
ża zau fan ia  i jego  zastępcy  w ystępo ­
wali W ładysław  N asiłow ski i W ik­
to r C h o jeck i i u rzędow ali oni od godz. 
9 do 18: o godz. 18 zaś P rzew odn iczą­
ca K om isji, B ron isław a R ym szanka, 
zarządziła  p rzerw ę d la  posiłku ; p rz e r  
w a trw a ła  m inut 40, a po u p ływ ie  te ­
go czasu pow ołana P rzew odnicząca  
Komis ji, n a jn ie sp o d z iew an ie j ośw iad­
czy ła  N asiłow skiem u i C ho jeck iem u , 
że upow ażnien ia  ich, jako mężów za­
ufan ia , są n iew ażne z pow odu b rak u  
oddzielnych  zgłoszeń m ężów z a u fa ­
nia w form ie pism do Komis ji O bw odo 
w ej, poczem  N asiłow ski i C hojeck i 
zostali siłą  przez p o lic je  z lokalu  w y 
bor czego usunięci.

W pow7. Sokołow skim , w O bw odzie  
N r. 41 (wieś Z aw ady; g łosow anie roz­
poczęło się do p iero  o godz. 9 m. 45 ra 
no i m iało  p rzeb ieg  n o rm a ln y  do godz 
19: nag le  m ąż zau fan ia  L isty  N r. 1. 
Szym on B ananaszcztlk , p rzy s tąp ił do 
m ęża zau fan ia  L isty  Nr. 4, S tan isław a 
D ęb ick iego , i zaczął m u czynić w y ­

m ów ki, że „ tak  p iln u  je u rny", poczem  
Stanisław 7 T ręb ick i i jego  zastępca, 
W incenty  C zarnock i, zostali na p o le ­
cenie Przew odniczącego Kom isji usit 
nięci p rzez  p o lic ję  z lo k a lu  w y b o rcze  
go. Po pew nym  czasie T ręb ick i zo­
sta ł w ezw any  przez  P rzew odniczące 
go z pow ro tem  i w chodząc do lokalu , 
spostrzegł, że sk rzy n k a  w ielkości 
dw óch u rn  w yborczych , k tó ra  dotych  
czas s ta ła  pod stoleiu K om isji, zosta­
ła  podczas jego nieobecności usun ię­
ta. Przy obliczaniu  głosów u jaw n iło  
się, że ilość g łosu jących  w edle  ob li­
czen ia  K om isji w ynosiła  1004, a un ia  
w y k aza ła  ilość głosów7 w iększą, ho 
1052.

W pow. W ęgrow skim , w O bw odzie  
N r. 14 (W ierzbno) m ąż zaufan ia , Jan 
G ąsiorow ski, b ra ł udział w posiedze­
n iu  K om isji od rana i zgłoszenie jego  
nie b y ło  kw est jonow ane ; pod w ieczór 
zaś został przez P rzew odniczącego 
Kom isji u sun ię ty  z lokalu w yborcze­
go pod p ro tekstem , że zgłoszenie go 
na m ęża zaufan ia  nie odpow iada w y ­
mogom form alnym . Stan piowyższy 
stw ierdz i jak o  św iadek , o zbadan ie  
k tó rego  w nosim y, pow ołany  ju ż  Jan 
G ąsiorow ski ze w si Janów ek , gnu  
Osów no, pow. W ęgrow skiego.
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CHŁOPI w WYBORACH.
(Obrazki z Radomskiego).

Sąd N ajw yższy  za jm ie  się rozpalrze  
niem  pro testów  w yborczych, a m ię­
dzy  innerni i p ro testem  w niesionym  
w  o k ręgu  w yborczym  19, w  k tó ry m  
poczynan ia  starostów , M aćkow skiego 
i K ossobudzkiego, no i in nych  jeszcze 
d y g n ita rz y  p rz e jd ą  do h is to rji tych  
pow iatów .

C uda  w yborcze  sk rzę tn ie  zano tow a­
no, cudo tw órcy  z im ien ia  i nazw iska  
znani, od t. zw. w ie lk ich  do n a jd ro b ­
n ie jszych , u b ran y c h  g ranatow o, i kie 
dyś p ręd ze j czy późn ie  j trz e b a  będzie 
z ty ch  cudów  zdać spraw ę. W ygaśn ie  
mjoże w sk u te k  skróconego te rm in u  
p rze d a w n ie n ia  odpow iedzialność k a r  
na. Lecz pozostaną  jeszcze inne  d rog i 
do u z y sk an ia  zadośćuczyn ien ia  za ob 
rażone poczucie spraw ied liw ości. N a 
to w szystko  p rz y jd z ie  odpow iedn ia  
chw ila.

Zobaczym y ja k  na te cuda reago - 
w ali chłopi. Z darzenia poszczególne 
b y ły  w p ro st w zru sza jące  i budu jące . 
Niech k ilk a  p rzy k ła d ó w  zaśw iadczy, 
j a k  d a lek o  tsięga ofiarność  chłopa, 
gdy  poczuł się o b yw ate lem  odpow ie­
dzia lnym  za przyszłość Państw a.

O becny  senato r, d y re k to r  g im naz­
ju m  raiaow skiego, p. S o łtyk . w y je ­
chał n a  zeb ran ie  p rzedw yborcze. 
P rzed staw ił zeb ran y m  po łożen ie  poi i 
tyczne i gospodarcze P aństw a, om ó­
w ił h asła  i p ro g ra m y  s tro n n ic tw  i 
w spom niał, że p ro w ad z im y  a k c ję  w y ­
borczą bez śro d k ó w  p ien iężnych , któ 
ry ch  n ie m am y, w ięc prosi, a b y  obec 
ni, gdy  w rócą  do dom ów, uśw iadom ili 
sąsiadów , ja k ą  d rogą  i z kim  do w y ­
borów  p ó jść  trzeb a . O becny  na  zebra  
niu, a  zjdaleka p rz y b y ły  gospodarz, 
podchodzi i w y rz u c a ją c  n a  stół całą 
zaw artość sw e j p o rtm o n e tk i, pow iada  
że w racać  będzie  do dom u całą  noc 
pieszo, a nie au tobusem , a  posiadane 
p rzy  sobie p ien iądze  przeznacza  na 
d ru k  odezw  w yborczych , aby d o iar 
ly tam , gdzie słow o nie do jdzie . Za je  
go p rzy k ład em  poszli inn i i g roszaka 
mi zeb ra li na  fundusz w yborczy  oko 
lo stu  zł.

W  se k re la r  ja c ie  stronnictwa z jaw ił 
się zam ożny starszy  gospodarz z p ro ś­
bą o w iększą ilość num erków , odezw 
i „Zorzy" i opow iedział, że tydzień  
już nie nocu je  w  dom u, obaw ia jąc  
się a resz to w an ia  pod jak im b ąd ź  po­
zorem , a  pieszo od wsi do w si w ę d ru ­
je , ro zd a je  num erk i i „budzi w  lu  - 
dziach sum ienie" ab y  ty lko  na  po l­
ską listę glosow ali.

W O poczyńskiem , w jed y n i z m ias­
teczek  zorganizow ano duże zebran ie  
p rzedw yborcze. W o sta tn ie j chw ili 
klucze od w y n a ję teg o  lokalu  zginęły , 
a w łaściciel zw rócił o trzy m an y  zada­
tek , prosząc o p rzebaczen ie  za zawód, 
a le  obaw a przed  u tra tą  koncesji, c  
k tó re j ży je , i pogróżek Strzelca sk ło ­
n iły  go do oddan ia  kluczów  s trze l­
com. Zaczęto w iec na zam kniętem  pod 
w orku , w d arła  się je d n a k  p rzy b y ła  z 
O poczna b o jów ka . T rzeb a  było uspa 
k a jać  chłopów , bo porachow anie  się 
z napastn ikam i w isia ło  w pow ietrzu . 
W iec rozw iązano, poszliśm y n a  obiad 
W czasie obiadu  z ja w ia  się p a ru  gos­
podarzy  i p ro p o n u ją  odbycie  zeb ran ia  
we wsi od leg łe j o 8 k ilom etrów , 
gdzie lokal p rzes tro n n y  i bo jów ki n ie 
będzie, bo n ik t o zeb ran iu  n ie będzie 
w iedział. I pow ędrow ała  z Kościoła 
ca ła  p a ra f ja , n a k ła d a ją c  drogi o 
czczym żołądku, by le  usłyszeć to, cze 
go pow iedzieć im  nie chciano pozw o­
lić, a słuchało  z górą  500 osób.

W ieś w R adom skiem  okazała , że u- 
m ie m yśleć, że sp raw y  ogólne ją  z a j­
m u ją  i że odróżnia  z iarno  od plew y, 
a p lew ę przynosili nam  chłopi w po­
staci zaproszeń i u lo tek  jedynki, nie 
d a j ą c s i ę w z i ą ć n a n i e. 
O  z e b r a n i a c li o r g a n i z o - 
w anych p rzez  se jm ik , po lic ję  i w ó j­
tów, odzyw ali się z na jw yższą  pogar 
dą. W ójt, sołtys i p o lic jan t ro b ią  to, 
bo m uszą — m ówili - -  ten  co się boi, 
idzie ich słuchać, ale  k io chce. aby  
p raw o  zapanow ało  i spraw iedliw ość, 
ten z nim i nie pójdzie .

Hełgar.
—o—

5057

Gli cery na mieszczona

Usuwa opierzchnięcie skóry.
Personalja sześciu oficerów

odkomenderowanych do Brześcia.
„Lwowski Kurjer Poranny z dn. 23 X11 

30 r. podaje otrzymane z kół oficerskich 
poniższe zestawienie personalji „sześciu 
odkomendarowanycb do Brześcia cfice- 
cerów" — z prośbą o publikację, a to

„z tego powodu, że jest w armji pol­
skiej szereg oficerów tegoż samego naz­
wiska”. Chodzi więc o odróżnienie nie­
winnych od winnych.

N a z w i s k o Grodzenie Przydział Odznaczenie

1 pk. Biernacki Wacław 28. 9. 85 d-ca 38 p. p. 
w Przemyślu Krzyż. Wal. 2 x

2

3

ppk. Ryszanek Władysław 11. 9. 93
były komendant 
placu w Warsza­

wie (5. p. leg.)
VIrtutl MII. 

Krzyż. Wal. 4 X

mjr. Górczyńskł Edward 21. 2. 1891
M. S. Wojs Dep. 
Inż. pułk, radjo- 

telegr.
Krzyż. Wal. 2 X

4 mjr. Perko Stanisław 29. 4. 1894 5 pułk sap. 
Baon Szkolny Sap.

Vlrtutl MII. 
Krzyż. Wal. 3 x

5 kpt. Majta Antoni 1. 9. 1893 20 p. a. p. 
Prużany Krzyż. Wal.

6 kpt. Kędzierski Młeczysłąwjj 20. 6. 1892
Dep. Gzbr. M. S. 
Wojsk. Kadra ofc. 

artyl.
Vlrtutl MII. 

Krzyż Waleczn.

OŚWIADCZENIA 0  BRZEŚCIU.

Uniwersytet lwowski zabrał głos.
Profesorow ie U n iw ersy te tu  Jana  Ka 

zim ierza  w ystosow ali następu jące pis 
ino zbiorow e, sk ie ro w an e  Mo posłów i 
senatorów , w szczególności zaś do tych 

u-sklad w y  zszycik tó rzy  w chodzą w 
czelni lw ow skich:

In te rp e la c je  w niesione w Sejm ie i 
liczne in fo rm ac je  ogłoszone w prasie  
p o d a ją  do pub liczn e j w iadom ości, że 
n iek tó rzy  posłow ie byłego  Sejm u, 
aresztow ani i um ieszczeni w czasie 
śledztw a w  w ięz ien iu  wojskow ym  w 
Brześciu, byli tam że przez fu nkcjo - 
n a rjn sz y  pub liczn y ch , cyw ilnych  i 
w o jskow ych  oraz przez sliużbę tra k lo  
w ani w sposób b ru ta ln y  i n ieludzk i.

Jeżeli szczegóły tych w iadom ości są 
zgodne z p raw dą, to dopuszczono się 
przez to k a rygodnych  nadużyć, nie- 
ty lk o  w y k ra c za jąc y c h  p rzec iw  p rze ­
pisom  p raw a , ale  zarazem  o b ra ż a ją ­
cych poczucie e ty k i i k u ltu ry .

N iżej podp isan i profesorow ie U ni­
w ersy te tu  Ja n a  K azim ierza we Lwo­
w ie zw ra ca ją  się do członków  Sejm u 
i Senatu , w  szczególności tych, k tó rzy  
w chodzą w sk ład  w yższych lwów - 
sk ich  uczelni z prośbą, ażeby dążyli 
usilnie do  ja k n a jry c b le jsz e g o  rozśw ię 
cenią tych  zajść  w ysoce ubolew ania 
godnych, tak  aby  w inni zostali pocią­
gnięci do su row ej odpow iedzialności. 
Bez w zględu bowiem  na różnice prze 
konań  po litycznych  m usi każdy p ra ­
w y człow iek potęp ić  stanow czo podo­
bne w ypadk i k rzyw dzącego  n ad u ży ­

cia w ładzy, uznając, że bezkarność 
ich p rzy n io s łab y  u jm ę do tk liw ą do­
b re j sław ie naszej O jczyzny .

Lwów, dnia 22 g ru d n ia  1950.
K azim ierz  A jduk iew icz , M aurycy  

A llerhand , O sw ald  Balzer. Adolf 
B e c k ,  A d a m B e d n a r s k i, 
Ks. Z ygm unt B ielaw ski, F ranciszek  
B ujak, Edm und Bulanda, Antoni C ie­
szyński. M arceli C hłam taez, Jan  Cze- 
kanow ski, E dw ard  D ubanow icz, M ar­

ian F ranke, N apoleon G ąsiorów ski. 
X. Adam  G eis tm an u , S tanisław  G ra b ­
ski, Jan  G rek , F ranciszek  G ro er, Hen 
ry k  Iła lban , Jan ilirsch le r. X. A leksy 
K law ek, W łodzim ierz K oskow ski, 
W ładysław Kozicki. Sew eryn  k rz e ­
m ieniecki, S tan isław  K ulczycki. Jerzy  
K urylow icz, K azim ierz K w ietniw ski. 
Jan  Lenartow  icz, X. I* ranciszek Liso­
w ski, Rom an Longcham ps. Józef' M ar­
kow ski, W itold N ow icki, Juljaisz N o ­
w otny, Tadeusz O strow ski, Zbigniew 
Pazdro, Leon P in iask i, W iktor Reis, 
Rom an Reneki, W ojciech  Rogala, Eu- 
gen jusz  Romer, ja k o b  R othfeld,, S ta­
nisław- Ruziew iez, H ilary  Schram m , 
W łodzim ierz S ieradzk i, Zy gm unt S4110
gorzew ski, X. Pi o tr lach. Stanisław
S tarzyńsk i, Hugo S teinhaus, Zdzisław 
S teusing , W ładysław  Szymonów iez, 
W ładysław  T arn aw sk i, X. Józef U- 
m iński, M ścisław  W a rten b erg , Rn - 
do lf W eigI, X. Micha! W aszyński. Ig­
nacy Z akrzew ski, X Stanisław- Żu - 
kow ski.

Mowa króla Karola.
BUKARESZT 23.12. 

czai wręczania adresu 
parlamentu i senatu na mowę tronową, 
wygłosił król Karol wobec delegacji i 
zby i senutu przemówienie, w któiem 
podkreślił przedewazyatkiem konieczność 
utrzymania bitnej armji, zaopatrzonej w 
nowoczesne środki obrony,

Armja ta musi być każdej chwili zdol 
ną do obrony, by zapewnić Rutnunji 
spokój. Jako najważniejszy cel wewnę­
trzne) polityki określił król Karol zupeł­
ne wystąpienie analfabetyzmu drogą u 
tworzenia wielkiej ilości szkół państwo­
wych. W  końcu swej mowy zwrócił się 
król z gorącem wezwaniem do jedności 
i współpracy pod adresem stronnictw 
parlamentarnych.

(Tel. w ł) Pod- 
z odpowiedzią

B. prezes rudy  m inistrów  p. P i ł ­
s u d s k i  w w yw iadzie  d z ie n n ik a r­
skim  z dnia 15-go w rześn ia  b. r. z p. 
M iedzińskim , k tó ry  zapyta! o areszto  
w ania  b. pos. ośw iadczy!:

— „O drazu  z d e c y d o w- a 1 e m 
w ykorzystać  ten not m ainy czas, gdy 
posłow ie s ta ją  się zw ycza jnym i o b y ­
w ate lam i państw a, aby  choć raz w 
Polsce postaw ić sp raw ied liw ość  w y ­
m ierzoną p rzez  sądy  na no rm alną  dro  
gę, n ien aru szan ą  tak  bezecuie, jak to

im m unite tem  w p y ­
li a  z a  ł  e m ze­

b rać  poruszone przez p ro k u ra tu rę  
sp raw y  i, w ie Pan. nazb iera ło  się ich 
ogrom nie dużo ... Mogę Panu pow ie; 
dzieć, że m usiałem  n ieste ty  zatrzym ać 
naw et ka rząeą  rękę spi aw iedliw ośei, 
gdyż nie m ógłbym  sobie dać rad y  z 
taką  ilością jednocześnie. A gdy poli 
c ja  obecnie z a ję ta  jest m nóstw em  do 
da tk o w y ch  spraw-, zw iązanych z w y ­
boram i do sejm u, nie m ogłem  rów- - 
nież p rzeciążać zbytn io  policji. D late 
go też zdecy dow ałem  się nie osiągnąć 
reko rdu  i za trzym ałem  się dla p ie rw ­
szej tran szy  p rzy  jednej czw arte j za­
ledw ie... Pow iem  Papu, że środek  za­
stosow any  okazał się bardzo  sku tecz­
ny, gclyż nie o trzym ałem  dotąd z w ię­
zien ia  żadnegb m e l  d u n k u o abe- 
rac ji m yślow ej. D y  s c y  p 1 i n a 
w i ę z i e n n a  j e s t  t w a r d  a. 
I może ci panow ie

czynią posłow ie z 
skach... D latego też

gdy w y jd ą  z w ię­

zienia, okażą się iudźm l ba rd z ie j d y ­
scyplinow anym i..."

Ów czesny p ro k u ra to r, a obecny m i­
n ister spraw iedliw ości, p. M i c h a- 
1 o w s k i , ośw iadczy! w- dwiu kole j­
no w w yw iadach  dz ienn ikarsk ich :

—„ W ięzienie w o jskow e w  Brześ­
ciu n/ B jept z u p e t u i  e p r z e- 
c i ę i n y  m  a r e s z t e m  ś l e d ­
c z y  m. R ygor w tein w ięzien iu  obo- 
w ięzu je  t e n  s a m ,  c o w i n - 
n y  c h w i ę z i e n i a c h, a stoso­
w any  jes t wobec aresz tow anych , zna j­
d u jąc y c h  się pod śledztw em  p rew en ­
cy jnem u. Jeśli chodzi o i z o l a c j ę  
uw ięzionych ze św iatem  zew nętrz ­
nym , to je s t ona w skazana i naw et 
konieczna, a stosow ana je s t  za w  o 1 ą 
i w i e d z ą c y  w  i 1 n y c li w  1 a dz 
s ą d o w y c h. D opuszczenie do w i­
dzen ia  się z rodzinam i i obrońcam i le­
ży c a ł k o w i c i e  w k o m p e- 
t e n c j i  p ro k u ra to ra , w zg lędn ie  sę­
dziego śledczego. „111. K u rj. Codz. z 
20 w rześn ia  b. r.

—„ P raw d ą  jest, ze aresz tow an i są 
dotąd  w m yśl przepisów- i in teresów  
śledztw a izolowani W arunki na to ­
m iast w ięzienne, w jak ich  p rzeb y w a­
ją , b y n a jm n ie j
n a j m nie j  szych
p unk tu  w idzenia  przepisów  w ięz ien ­
nych. W ięzien ie  w  Brześciu odpow ia­
da w szelk iem  w ymogom, staw ianym  
tego rodzaju  zakładom ." 'E .\p ress P o ­
ra n n y  z

,-płt
bodaj zastrzeżeń
nie moi

i-go p aździe rn ika  b. r./

Sesja w Genewie będzie burzliwa.
Niemcy szykują się do walnej rozprawy dyplomatycznej z 

Polską na terenie Ligi Narodów.
„Germania" donosi, że w kołach 

miarodajnych rozważane jest zagadnie­
nie celowości odstąpienia przez ministra 
spraw zagranicznych Curtiusa, na które­
go przypada obecnie kolej prezydowania 
w Radzie Ligi, stanowiska przewodni­
czącego innemu członkowi Rady. We­
dług informacyj biura Conti, urząd spraw 
zagranicznych liczy się z tern, że dele­
gata niemiecka będzie musiała na naj- 
bliźazem posiedzeniu Rady stoczyć 

wólkę w szeregu punktów po-
•  UMCS 

Lubiła

rządku obrad, a przedewazyatkiem w 
sprawie mniejszości niemieckiej w Polsce.

Dr. Curtius, jako przewodniczący, 
musialby dążyć do złagodzenia sytuacji 
i porozumienia, co tamowałoby niewąt­
pliwie w znacznym stopniu jego swobo­
dę ruchów. Urząd spraw zagraniczych 
ma zaproponować Anglji objęcie prze­
wodnictwa na sesji styczniowej i od­
stąpienie wzamian za to niemieckiemu 
przedstawicielowi przewodnictwa na po­
siedzeniu majowem.
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Ku uczczeniu pamięci gen. Tad. Rozwadowskiego.
Święto Bożego Narodzenia i Zmiana 

Roku Jako święta radości i duchowego 
•kupienia pobudza|ą na* do ofiarności 
na cale dobroczynne, społeczne i ku 
uczczeniu pamięci naszych .przedwcze­
śnie zgasłych bohaterów. Jednym z nich 
był ś. p. gen. Rozwadowski, którego 
zwłoki lako kilkakrotnego obrońcy Zie­
mi Czerwieńskiej spoczywają w grobow­
cu Orląt Lwowskich. By pamięć Jego 
utrwalić w umysłach młodszych pokoleń 
powstała myśl wystawienia mu pomnika. 
Centralny Komitet Wykonawczy budo­
wy tego pomnika zwraca się dlatego do 
ofiarności całego społeczeństwa, a oso 
bliwie do Izb, Klubów, Koncernów, Sto­
warzyszeń, Związków i t. p. z gorącą 
prośbą o ofiary na ten wzniosły c«l.

Ofiary przyjmuje Centr. Kem. Wyk. 
za pośrednictwem dzienników, Komite­
tów Lokalnych, lub najlepiej wprost 
przez wpłatę na Konto czekowe Nr. 
410.730 P. K. O. Kraków, Centr. Kom.

ŚW IĘTA  W LUBLINIE.
N a o g ó l s p o k ó j .—„ P o c ie s z y c ie lk a ” m im o  c ię ż k ic h  c z a só w  c ie s z y ła  s ię  
p o w o d z e n ie m . Św . B a rb a ra  z a w io d ła . „ P a s te r k a ” i im p r e z y  św ią teczn e*

Minęły już święta Bożego Narodze­
nia. Minęły pod znakiem ogólnego spo- 
lceju, mimo, że „pocieszycielka" wczasie 
świąt „śmirowała" w calem tego słowa 
znaczeniu. Widziało się to na ulicach, 
w lokalach publicznych. Lublin bawił 
się. Do większych awantur, Jak to 
wczasie świąt zwykle bywało, nie do­
szło. Policja zanotowała jeden tylko 
wypadek ciężkiego pobicia. Wczasie li­
bacji świątecznej poturbowany i potłu­
czony został poważnie niejaki Bielak na 
Czechówce. Policja interweniować mu 
siała wprawdzie w szeregu innych wy­
padków, ale były to zazwyczaj awantu­
ry o mniej krwawych epilogach. Najru­
chliwsze pod tym względem były, jak 
zwykle, przedmieścia Lublina. Pogoto­
wie Ratunkowe wyjeżdżało w tym cza­
sie do 20 tu wypadków pobicia, spowo

„Jasełka” w sali „Sokoła”
cieszą się codziennie ogromnem powodzeniem.

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w 
Lublinie przy Katedrze urządza od 25 
b. m. w sali „Sokoła" (gmach po-Domi- 
nikański) tradycyjne „Jasełka". Jak 
było do przewidzenia, impreza ta od 
samego początku cieszy się ogromnem 
powodzeniem. Dzień w dzień wielka 
sala „Sokoła" jest przepełniona. Na 
„Jasełka" przybywa tłumnie nie tylko 
młodzież, sle i starsze społeczeństwo.

„Jasełka" w „Sokole" w 4 ch aktach 
według L. Rydla i Or-Ota grane są 
przez młodych amatorów ku ogólnemu 
zadowoleniu. Należy to tern bardziej 
podkreślić, że młodzież S. M. P. wysła­
wia „Jasełka" bez żadnej pomocy z 
zewnątrz, a jedynie własnemi siłsmi i 
przy własnej reżyserji, którą kieruje 
druh St. Węgier. Tańce, które są bar­
dzo miłą atrakcją, przygotowano podc Z W o j e w ó d z t w a .

BIAŁA PODLASKA.
Wręczenie sztandaru 9 p. a, p. W  

dniu 4 grudnia b. r., jako w dniu św. 
Barbary — patronki artylerji— m. Biała 
Podlaska przybrała odświętne szaty, do­
my udekorowano flagami, bowiem w 
dniu tym społeczeństwo powiatu bial 
skiego, przez swych przedstawicieli — 
wręczało srebrną Trąbkę-Sztandar 9 
pułkowi artylerji potowej.

Na uroczystość tę przybyli: p. gen. 
Trojanowski, dowódca D. O. K. IX  z 
Brześcia, p. generał Sikorski, d-ca 9 
Dywizji z Siedlec, p. starosta powiato­
wy bialski Ignacy Barski wraz z Komi­
tetem Obchodu Uroczystości Wręczenia 
Sztandaru.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św., 
odprawioną w kościela garnizonowym 
przez ks. kapelana Skrzymowskiego.

Po Mszy św. nastąpiło poświęcenie 
Trąbki Sztandaru i wręczenie przez 
Przewodniczącego Komitetu p. starostę 
.1 Barskiego generałowi Trojanowskie­

Wyk. budowy pomnika gen. Rozwadow­
skiego, ul. Studencka 2 (F. Latinik).

Księgarnia Krakowska, ul. św. Krzyża 
13 wysyła na zamówienie książki: „Ge­
nerał Rozwadowski", cena ,12, w opra­
wie 16 zł. i „Bitwa pod Warszawą" 
pióra gen. Latinika, cena 3 zł. Dochód 
z tych książek przeznaczony Jest częś- 
ciowo na fundusz pomnikowy.

Centr. Komitetowi ofiarował bezpłat­
nie JWny Z. Pruszyński, właściciel za­
kładu art.-litogr. 100.000 nalepek po 5 
10 groszy na listy i kartki. Centr, Kom. 
Wyk. wysyła takowe na zamówienie co 
najmniej 100 sztuk. Zbliża się czas, w 
którym najlepiej się udają'odczyty, alca- 
demje, koncerty i inne imprezy na cele 
dobroczynne. Upraszamy zatem o urzą 
dzanie takich imprez na sel pomnika 
gen. Rozwadowskiego. Prelegentów z 
odczytami dostarczy na żądanie Centr. 
Kom. Wykonawczy (adres :Kraków ul. 
Studencka 2: F. Lstłnik)

dowanych nadużyciem alkoholu. Reasu­
mując te awantury pijackie, trzeba 
•twierdzić, że były one o wiele mniej­
sze od awantur zestkrocznych. Brak 
gotówki robi swoje!...

Wczasie wszystkich dni świąt mróz 
„trzymał". Św. Barbara w tym roku 
zawiodła. W dzień wigilijny były wi­
doki, że „Boże Narodzenie będzie po 
wodzie", tymczasem było „so lodzie".

Wielką frekwencją cieszyły się „Pa­
sterki" w kościcłscb lubetskich. Jedno 
tu tylko smutne zjawisko należy pod­
kreślić. Na „Pasterkę" przychodzi wie­
lu pijanych. Jest to zjawisko, które u- 
rąga powadze miejsca świętego. Do te­
go należało by nie dopuszczać.

Powodzenie miały w święta i wido­
wiska publiczne, jak kina i „Jasełka".

—o—

kierownictwem druha Al. Marcińczyka.
Do śpiewów, tańców i w przerwach 

przygrywa znakomity zespół koncertowy 
Szkoły Muzycznej im. Fr. Chopina pod 
batutą p. pref. Daniela.

„Jasełka" w sali „Sokoła grane będą 
do 6 stycznia włączoie. W  niedzielę i 
święta odbywają się 2 przedstawienia: 
o godz. 3 popołudniu i o godz. 7 m. 30 
wieczorem, W doie powszednie o go 
dżinie 7 wieczorem. Bilety w cenie 
od 50 gr. do 2 zł. frzy  kasie. Należa- 
łody tylko zaznaczyć, by na drugie 
przedstawienia w dni świąteczne (godz. 
7 m. 30 wieczorem) publiczność nie 
przybywała wcześnie| jak od godz. 6 
rain. 30 wieczorem, ażeby w ten spo­
sób można było uniknąć nieprzyjemne­
go tłoczenia się.

3
mu, przyczem starosta Barski w prze 
mówieniu swem podniósł zasługi 9 p. a 
p. w ciężkich czasach dla Odrodzonej 
Ojczyzny. Następnie p. generał Troja­
nowski wręczył sztandar d cy pułku p. 
pułk. Krzischowi, który wykonał przy 
sięgę ślubowanie, poczem pułk. Krzisch 
przekazał go chorążemu pułku, 'następ­
nie odczytano akt wręczenia i poświę­
cenia sztandaru, który został podpisany 
przez obecnych p.p. generałów, oraz 
rodziców chrzestnych sztandaru, Komi­
tet i przedstawicieli społeczeństwa.

Na zakończenie uroczystości odbyła 
się defilads: 34 p. p. i 9 p. a. p., którą 
przyjęli pp. generał Trojanowski i sta­
rosta Barski, wieczorem zaś wspólna 
kolacja żołnierska.

TOMASZÓW LUBELSKI.

W odpowiedzi „Ziemi Lubelskiej”. 
Zaskoczeni artykułemlanonimowego au­
tora, umieszczonego w „Ziemi Lubel­
skiej" z dnia 15 b. m. w sprawie gos-

4693

Jeszize lei talia.....
dlaczego?

M amy b o g a ty  w ybór 
rad io o d b io rn ik ó w  P H I ­
L I P S A . Z najdzie  P an  
w śród  n ich  doskonało  
a p a ra ty , k tó re  p iękn ie  
g ra ją  i p o d o b a ją  się 
w szystkim ...

P om ożem y P a n u  w y­
b ra ć  o d b io rn ik , k tó ry  za ­
dow oli P a n a  p o d  każdym  
w zględem .

N asze w aru n k i b ę d ą  
P a n u  nap ew n o  o d p o w ia ­
dały .

„STANDARD’
LUBLIN, ulica Kościuszki 1.

podarki miejskiej w Tomaszowie Lub. 
oświadczamy:

że nie prawdą jest jakoby Zarząd 
Miasta Tomaszowa Lub. nie wypłacał 
od 2 ch miesięcy pracownikom i urzęd­
nikom Magistratu pensji, natomiast pra­
wdą Jest, że pensje bywają na czas wy­
płacane, w niektórych wypadkach z kil- 
kudniowem opóźnieniem;

że wszelkie prośby i żądania Związ­
ku Pracowników Miejskich były zawsze 
rzeczowo i przychylnie dla urzędników 
i pracowników Magistratu załatwiane,

Pozwalamy sobie również zaznaczyć, 
że na straży interesów pracowników 
miejskich stoi zawsze nasz Związek, a 
wszelka interwencja osób trzecich jest 
zbyteczna.

Przy tej sposobności Zw. Zaw. Prac. 
Miejskich wyraża Burmistrzowi p. Kazi­
mierzowi L?gow8kierou najserdeczniejsze 
podziękowanie za ojcowskie wprost od­
noszenie się do potrzeb urzędników i 
pracowników Miejskich, jako też za pod­
niesienie naszego autorytetu.

* Prezes Oddziału: E. Dornfeld.
Sekretarz Oddziału: M. Włączek.

S I E D L C E .
Poświęcenie gmaehu Dyrekoji Lasów 

Państwowych. W dniu 7 b. m. odbyła 
się w Siedlcach uroczystość poświęcenia 
nowowybudowanego gmachu Dyrekcji 
Lasów Państwowych, Udział w uroczy­
stości wzięli m. i. min. rolnictwa dr, 
Janta Połczyński, woj. lubelski, Swidziń- 
nki, naczelny dyrektor lasów, Lortt, 
wojewoda białostocki i wielu innych 
przedstawicieli w łidz państwowych, sa­
morządowych, wojskowych z Siedlec, 
Lublina i innych miejscowości.

Aktu poświęcenia dokonał Biskup 
Podlaski, J. E ks. Dr. M. Przeździecki 
w asyście ks. prał Rystera, ks. ksn. 
Kobylińekiego i ks. kan. Piotrowskiego. 
Przemówienie okolicznościowe wygłosili 
J, E. ks. Biskup Przeździecki, dyr. Ro­
giński oraz mio. Połczyńsko

Nowy olbrzym powietrzny
We Francji istnieje projekt budowy 

największego na świecie samolotu, wo­
bec którego olbrzym niemiecki „Do X", 
będzie zabawką. Twórcą projektu ma 
być inż P. Richard. (PAK)

Kurs duszpasterski dla du­
chowieństwa całej Polski,
Jak w latach ubiegłych, tak i w roku 

przyszłym urządzi Związek Kapłanów 
„Unitas" na Archidiecezje Gnieźnień­
ską i Poznańską w dniach od 10 do 13 
lutego 1931 r. w Poznaniu kurs dusz- 
apsterski dla duchowieństwa całej Polski

Stosownie do życzenia i poleceria 
J. Em. Ks. Kardynała Prymasa przed­
miotem kursu przyszłorocznego będzie 
aktualna w Polsce sprawa sekciarstwa 
i innowierstwa. Program kursu, oraz 
inne szczegóły podane będą do wia­
domości w styczniu przyszłego roku.

Zgłoszenia na kurs należy skierować 
już teraz pod adr. Związek Kapłanów 
„Unitas" Poznań, Alejo Marcinkowskie­
go 22 III. 

Odmładzanie cery.
Postęp w zakresie wiedzy o hormo­

nach odbił się zbawiennem echem w 
wytwórczości preparatów kosmetycznych 
Wiadomo, że w organiźmie ludzkim 
znajdują się gruczoły o wydzielinie od­
mładzającej. I w skórze znajdują się 
narządy odmładzające, od sprawności 
których zależy młodociany wygląd. Z 
wiekiem wyczerpują się owe gruczoły, 
dlatego uzupełnia je medycyna wyciąga­
mi z gruczołów zwierzęcych. W kosme­
tyce próbowano nasycać kremy hormo­
nami, by tą drogą ożywić skórę. Metoda 
ta zawiodła. Okazało się natomiast, żs 
krem z zawartością składników pobu­
dzających gruczoły do żywotności, dzia­
ła przy dostępie ciepła odmładzające na 
skórę. Z kremów do tego celu polecana 
jedynie krem „Oxa" Dra Lustra. Rano 
powlec twarz na 10 minut kremem 
„Oxa", poczem sptókiwać długo gorącą 
wodą. Wieczorem naparzyć natłuszczo­
ną twarz kremem „Oxa" przez 10 mi­
nut, poczem spłókiwać gorącą wodą.

Dr. Zenon B.

Z A P IS U J C IE  S IĘ
DO
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CUDOWNA KARNAWAŁOWA NOC SZAMPAŃSKIEJ ZABAWY.

U) NOC SYLWESTROWA z w p w «

O D B Ę D Z I E  S I Ę :
I

Wielka REDUTA PRASY
r< 
l

Nledz. 28 grudnia. 
Młodzianków. K R O N IK A Poniedz. 29 grudnia. 

Tomasza B.
I

TEATR MIEJSKI.
W niedzielę o godz. 3 m. 30 popot. po ce­

nach zniżonych .Księżniczka chińska Turan- 
dot” , wieczorem o godz. 8 m. 15 „Krakow­
skie zuchy” .

W poniedziałek komedja w 3-ch aktach p. 
t. „Osiołkowi w żłoby dano” .

KINO - TEATR .APOLLO".
Dziś dwa dźwiękowe filmy! Dwie 1 pól go­

dziny miłego spędzenia czasu.
1) Imponująca kreacja króla humoru, naj­

popularniejszego artysty na kuli ziemskiej 
Buster Keaton’a w filmie o niewymownem 
źródle emocji, darząca miljony widzów we 
wszystkich większych stolicach niewymowną 
rozkoszą p. t. .M ałżeństwo na z ło ić”.

2) Najlepsza gwiazda wytwórni Metro-Gold- 
wym-M. Norma Shearer w wytwornym drama­
cie miłości pięknej złodziejki, która oddała 
serce okradzionemu przez siebie mężczyźnie 
p. t. .N iebezpieczna kobieta”.

Początek 1-go seansu o godz. 4-ej, ostat­
niego o 10.40. Bilety ulgowe, bezpłatne nie­
ważne.

Kino „CORSO” Teatr
Od niedzieli 28 grudnia 1930 r. Wielka Pre- 

m jtra  Sezonu! Film Niemej Wersji! Najnow­
sze przebojowe arcydzieło artystyczne według 
rozgłośnej sztuki Vlctora Sardou genjalnej 
reżyserji Luitza Morata p. t. Męczennica 
Tragedja niewinnie posądzonej w 10 aktach. 
W rolach głównych: Franceska Bertlnl, Simo­
na Vondry, Warwlck Ward Frltz Kortucz.

Na scenlel Nowy Programl Pożegnalne Wy­
stępy Artystów pod kier. J. Staruszklewlcza. 
Rewja humoru, śpiewu I tańca. Początek sean­
sów w niedzielę o godz. 5.30 w., następne 
dnie o godz. 5 pop. Ostatni seans o godz. 
9.30 wieczór. Do obrazu i do rewji przygrywa 
muzyka koncertowa.

Popołudniu! Niedziela 28, poniedziałek 29 i 
wtorek 30 grudnia b, r. o g. 3.15 popoł. po 1 
seansiel Wyświetla się. Wielki Film Polski! 
niemej wersji p. L „SM5 Przygody jednej 
nocy”. Dramat sensacyjny w IZ aktach. M iej­
sce po 50 1 70 gr. Kasa czynna od g. 2—3.15 
popołudniu.

Nocne dyżury aptek:
Dziś, w niedzielę, dyżuruje apteka Sema- 

deniego w Rynku i Steckiego, Haberlau i To­
maszewskiego na Krakowsk. - Przedm. Nr. 29

Temperatura dnia wczorajszego
według termometru Bramy Krakowskie} 
była następująca: godzina 6-*» rano 
— 1, godz, 12 w południe +  2, godzi­
na 18 ta +  3,

Wiadomości potoczne.

Z kroniki towarzyskiej. W dniu 
wczorajszym o godz, 4 po południu w 
kościele św, Pawła w Lublinie pobłogo­
sławiony został związek małżeński po­
między p. Marją Reginą Woźniakówną 
i p. Mirozł&wem Władysławem Kwerko.

Młodej Parze na nowe, drodze tycia 
.Szczęść Boże!"

Z kroniki towarzyskiej. W  dniu 
onegdsjszym o godzinie siódmej wie­
czorem w kościele św. Pawła w Lubli­
nie pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomiędzy p. Janiną Ekicrtówną 
i p. Władysławem Surówką.

Młodej Parze na nowej drodze życia 
.Szczęść Boże".

„*, Choinka i opłatek w Ochotniczej 
Straży Ogniowej. Ochotnicza Straż Po 
żarna w Lublinie urządza w Domu 
Strażackim (Rury Jezuickie) w dniu 6 
stycznia 1931 roku o godz. 12-e, opłatek 
dla członków Straży, zaś o godz. 3 30 
popołudniu w tymże dniu i miejscu 
choinkę dla dzieci członków Straży. 2

,‘ ł Ne kaplicę ks. ks. Salezjanów na 
Kalinowszczyźnie. Zakład ks. ks. Sale 
zjanów na Kalinowszczyźnie dźwiga się

systematycznie z ruin. Dawny kościół 
po-Franciszkański został ,uż prawie od­
nowiony. Szata zewnętrzna przedstawia 
się w chwili obecne, okazale. W odno­
wienie dużo już włożono. Obecnie fun­
dusze się już wyczerpały i brak ich ua 
wykończenie wewnętrzne. Z pomocą 
przyjść tu powinno społeczeństwo lu 
bełskie.

Ofiary można składać na ręce ks. dyr. 
Liszki, Kalinowszczyzns 13 lub na jego 
konto w Administracji „Głosu Lubel- 
ksiego*'.

Podziękowanie. J. Wielmożnym 
Państwu Zaorskim za łaskawe złożenie 
na moje ręce dla biednego ucznia zł. 50 
(pięćdziesiąt) składam serdeczne „Bóg 
zapłać" — ks. K. Gcstyński.

Miłosierdziu czytelników poleca 
Towarzystwo Miłosierdzia Chrześcijań­
skiego im. św. Wincentego a Paulo ubo­
gą wdowę z trojgiem dzieci. Wdowa ta 
na utrzymanie siebie i dzieci zarabia 
szyciem na wydzierżawionej maszynie. 
Ponieważ maszyny nie może opłacić 
grozi jej odebranie te) deski ratunki. 
Nędza zagląda do domu. Ofiary ludzi 
dobrego serca uratują ją przed nędzą.

Skutki ślizgawicy. W ciągu 2-ch 
ostatnich dni znowu zdarzy się w Lub­
linie dwa nieszczęśliwe wypadki wsku­
tek ślizgawicy. Idąca w dniu 26 b. m, 
ulicą Lubartowską 17 letnia Małka Go- 
rzeczańska (Lubartowska 41) poślizg­
nąwszy aię, upadła tak nieszczęśliwie, 
że złamała rękę. Drugi wypadek zda­
rzył się na ul. Drobne,, tegoż dnia. Ule­
gła mu 16-letnia Nadzieja Gróchówna 
(Drobna 58) która, upsdłszy wskutek 
poślizgnięcia się, złamała rękę. Obu 
ofiarom niedbalstwa dozorców udzielił 
pomocy lekarz Pogotowia Ratunkowego.

Usiłowanie samobójstwa. W dniu 
26 b. m. usiłował pozbawić się życia 
przez wypicie dużej dozy jodyny 21 le­
tni Stefan Kulczycki (Graniczna 18). 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunko­
wego, po przepłukaniu żołądka, pozo­
stawił denata na miejscu na opiece ro­
dziny, w stanie niegroźoym. Przyczyną 
kroku młodzieńca były nieporozumienia 
na tle familijoem.

Pałką po głowie. W dniu wczoraj­
szym przybyło z Nasutowa do Lublina 
kilku młodych chłopaków, wśród któ 
rych znajdował się niejaki 28 letni 
Piotr Duda. Na stacłi autobusowej za 
Magistratem między Nasutowiakami wy­
nikła bójka, w trakcie której Duda 
otrzymał dwie niebezpieczne rany cięto 
tłuczone laską w głowę. Duda udał się 
na stację Pogotowia Ratunkowego, gdzie 
udzielono mu pierwszej pomocy, poczem 
zameldował o zajściu policji.

nek S. S. Urszulanek”. Całkowity do­
chód przeznacza się na bursę dla nie­
zamożnych uczenie szkół średnich w 
Lublinie.

Bal Pracowników handlowych. 
Miłą niespodziankę znajdą sympatycy ca 
dorocznym balu Pracowników Hnadlo- 
wycb w Lublinie w dniu 3 go stycznia 
1931 r. o godz. 10 wieczorem w salach 
„Towarzystwa Muzycznego" (Kapucyń­
ska Nr. 7) Wstęp ściśle za zaproszenia­
mi, które wcześniej nabywać można w 
firmach Z. Riidiger Krak.-Prtedm. 44 
w firmie Polska Spółka Handlowa Krak, 
Przedm. 20, oraz w firmie Felicja Kuź, 
nikowa Krak. Przedm. 70.

Ś. p. Di. U t t a n t a  Doliński.
Uniwersytet Lwowski poniósł znów 

ciężką i bolesną stratę. Zmsrł ś. p. Dr. 
Aleksander Doliński, profesor zwyczaj­
ny Uniwersytetu Jana Kazimierza, wy­
bitny ekonomista. Ś. p. Zmarły piasto­
wał szereg godności w rozmaitych in­
stytucjach, przedewszystkiem społecz­
nych, które miały w Nim najgorętszego 
propagatora i orędownika. Ś. p. Dr. Alek­
sander Doliński był również członkiem 
państwowe, Komisji egzaminacyjne, przy 
Uniwersytecie w Lublinie.

PROSZKI OD

B Ó L U  G Ł O W Y
dla dorosłych

. . .  „ K O G U T E K ”
„MIGRENO - NER VO SIN”

w I H l E I h t H

SZYBKO U S U W A J Ą  UPOR­
CZYWE BÓLE GŁOWY

zam iast 1 proaslca ożywa aię 
2 tabletki.

ŻĘDAĆ W APTEKACH

z marką „ K O G U T E K "  

A . G ĄSECK I 1 S -w le
Fabr. Chem. Fana, w Warszawie.

4772

Kronika karnawałowa.

Reduta Sylwestrowa. W coc Syl 
westrową w cficerskiem Kasynie garni 
zonowem (Szpitalna 12) odbędzie się 
tradycyjna „Reduta Sylwestrowa", któ 
ra jak zwykle cieszy się nietłabnącem 
powodzeniem. Maski nie obowiązują. 
Wstęp za imiennemi zaproszeniami — 
5 złotych, dla akademików — 3 złote 
Wczesne zamawianie sti lików przyjmuje 
codziennie bufet kasyna do dnia 30 gru­
dnia r. b.

Dancing. W  środę 31 b. m. od­
będzie się w sali Resursy Kupieckie, 
(Krak. Przedm. 43) dancing urządzony 
staraniem lub. „Koła byłych wychowa-

Wykłady
z dziedziny naukowej owi

w  L u b lin ie .
Zarząd Stowarzyszenia Techników w 

porozumieniu z instytutem Naukowej 
Organizacji w Warszawie organizuje 
cykl odczytów z dziedziny naukowe, 
organizacji, który odbędzie się w mie­
siącu styczniu 1931 r.. według następu­
jącego programu:

9 stycznia. — „Ogólne zasady nauko­
we, organizacji", prelegent— p. Wacław 
Mileski, wicedyrektor Instytutu Nauko- 
we| Organizacji.

13 stycznia. — „Zastosowanie nauko­
wej organizacji w administracji publicz­
nej", prelegent p. Wacław Adamiecki.

16 stycznia. — „Organizacja pracy w 
budownictwie", preleeent inż. J. Luft.

20 stycznia. — „Organizacja pracy 
biurowej", prelegent mgr. ekon. Kazi­
mierz Barliński.

23 stycznia. — „Znaczenie czynnika 
ludzkiego w przemyśle fabrycznym", 
prelegent dr. Piotr Macewicz.

Zapisy osób na powyższe odczyty zo­
stały przedłużone do dnia 9 stycznia 
1931 r. i można ,e dokonywać w Se­
kretariacie Stowarzyszenia, ul. Powiato­
wa 1, codziennie, oprócz świąt, od go­
dziny 19 do 20-ej.

Opłata za cały cykl odczytów wyno­
si: dla członków 6 zł., dla nieczlonków 
— 12 zł.

Niezależnie cd powyższych odczytów 
pro,ektuje się w lutym 1931 t . urządze­

nie 2 cb odczytów p. t. „Organizacja 
-pracy w przemyśle fabrycznym", gdyż 
temat powyższy, jako zbyt obszerny 
specjalny wymaga conajmnie, 4-cb go­
dzin wykładów.

Zapisy na wspomniany odczyt będą 
przyjmowane w czasie trwania powyż 
szego cyklu odczytów.

Odczyty odbywać się będą punktual 
nie o godz. 20 m. 30 w lokalu Stowa­
rzyszenia Techników, ul. Powiatowa 1.

dżinie nielada niespodziankę na „wigil­
ię,,. Niewiadomo z jakiego powodu do­
by! w pewne, chwili rewolwer, skiero- 
wał go w usta i wystrzelił. Kuła weszła 
w podniebienie.

Zawezwano Pogotowie Ratunkowa. 
Po udzieleniu pierwsze, pomocy lekar­
skiej denata przewieziono do szpitala 
Szarytek. Denat żyjc, mimo, że w takich 
wypadkach śmierć następuje na miejscu.

Zjazdy spółdzielcze
w  g ru d n iu .

Dnia 7-gn grudnia r. b. odbył się w 
Krakowie X Zjazd Związku Rewizyjne, 
go Spółdzielni Kółek Rolniczych, 18 i 
19 grudnia obradował w Warszawie 
Sejmik Związku Spółdzielni Polskich. 
Na Sejmiku tym dokonano wyborów 
nowych ciłonków Rady Związku, do 
której weszli pp: Seweryn ks. Czetwer- 
tyński, Józef Marczewski, Aloizy Ku­
czyński, Fraciszek Trawiński, Stefan 
Barański i Jan Reutt (TEROL)

KULĄ W USTA.
T ra g e d ja  p rzy  s to le  w ig ilijn y m

B. przodownik p. p. Kazimierz O 
strowski w Lublinie uczynił swojej ro-

Wpływ światła słonecznego 
na rośliny.

Znany jest wpływ światła słoneczne 
go na rośliny, słonecznik np. — od 
wschodu do zachodu kręci się za słoń­
cem —  co wygląda tak jakby słońca 
tego szukał. Tymczasem wcale tak nie 
jest. Niektóre rośliny zwracają się ku 
słońcu dlatego że promienie słoneczne, 
padając na roślinę, tamują wzrost je, 
tkanek. Wskutek czego odwrócona od 
słońca strona rośnie szybciej. Z inicja­
tywy waszyngtońskiego botanika G. Ab- 
bota pojęto obecnie badania nad wpły­
wem, jaki wywiorają na rośliny tóżnego 
rodzaju promienie, z których składa 
się światło słoneczne. Przytem ustalcnz, 
że promienie czerwone i ultra czerwone 
w małym bardzo stonniu tamują wzrost 
rośliny. Potem w miarę posuwani” się 
ku przeciwnemu końcowi widma słone­
cznego działanie występuje coraz wyra­
źniej, aż wreszcie u promieni fioleto» «ćh 
jest najsilniejsze. Obecnie chodzi o skon­
struowanie aparatów, któreby dokład­
nie, niż to ter»z jest możliwe, rozcze- 
piały widmo ełm eetne.

biblioteka
UMCS 
L kibli®
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Mu. Fortepiany i Uinoijf
nowe i używane

poleca:
JAN GRZEGORZEWSKI
Zamojska Nr. 13. Tol. Nr. 14-38.
Sprzedaż, kupno używanych zamia­

na, korekta 1 strojenie. 4766

Kilka szczegółów o Togalu
Według re|entalnego poświadczenia 

przeszło 6 000 lekarzy wyrażają swe 
uznanie dla skuteczności działania To­
galu przy cierpieniach reumatycznych, 
podagrze, bólach nerwowych i bólach 
głowy, grypie i przeziębieniach, 365 le 
karzy potwierdzają nieszkodliwość To- 
gaju, 250 lekarzy szczególnie podkreślają 
przewagę Togalu nad innemi środkami, 
w 120 sprawozdaniach szpitale i kliniki I 
wyrażają swe uznanie dla pewnego 
działania Togalu. Powyższe dane są 
wspaniałym dowodem skuteczności To­
galu,

Dbajcie a swoja zdrowie!
„S Z W A J C A R S K IE  
GORZKIE ZIOŁA" (z 
marka „Kogut” są sto- 

___  sowane przy choro­
bach: ZOŁADKA, KISZEK, OBSTRUK­

CJI I KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. 
.SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun­
kcje ORGANÓW TRAWIENIA I dzia­
łającym przeciwko OTYŁOŚCI. Sprze­
dają apteki I składy apteczne po 

zł. 2 za pudełko. 4775

O F I A R Y -
Na ręce Siostry Marji:

Na najbiedniejszych.
— Bezimiennie złożono 2 zł,
— Zamiast życzeń świątecznych i nowo­

rocznych składają 10 zł. Wincenty I Marja Ko- 
sztowscy.

— Zamiast życzeń świątecznych i noworo. 
cznych, 10 zl. składają Włodzimlerzostwo 
Skwarczowie.

— Zamiast życzeń świątecznych składa Cze­
sław Śmleciuszewskl 5 zł.

— Zamiast powlnszowań świątecznych i no­
worocznych 10 zl. składają Marja 1 Albin Ko­
złowscy.

Dla najbiędnlejszych.
— Zamiast życzeń świątecznych i noworo­

cznych 15 zł. składa Pierożyński.
Na biedne dzieci.

— Do Matki Boskiej opieki z prośbą o 
zdrowie, 3 zł. składa Z. S.

Dla najuboższych.
— Dla uczczenia ś. p. Ludwiki Kucharskiej 

zł. 5 składają braterstwo.
— Dla uczczenia ś. p. Mieczysława i Jadwigi 

Kunstetterów, zl. 5 składa córka.

Na Salę Sierot.
— W rocznicę śmierci długoletniego opie­

kuna, bezimiennie złożono 20 zł.
Na Towarzystwo Dobroczynności

— Stanisław Talat-Kielpsz zamiast powln­
szowań świątecznych i noworocznych, składa 
5 zł.

Noc Sylwestrowa Polskich
Gwiazd Filmowych

n a  d o c h ó d  K o m ite tu  F lo ty  N aro- i 
d o w e j .

W  noc S y lw estrow ą  w k in ie  „Pala- ' 
ce“ w  W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  ' 
s i ę  b a l  n a  d o c h ó d  K o m i t e  i 
tu  F lo ty  N arodow ej na kupno  okrętju j 
w o jennego  „D ar W arszaw y 44. U dział 
w  reduc ie  w ezm ą: pp. Jad w ig a  Sm o­
la rs k a , „Mis P o lo n ja"  Z ofja B atycka,

J M arja  M alicka, N ora  N ey, Irena  G a- 
I w ęcka, C a r lo tta  Bologna, Adam  B ro­

dzisz. Zbyszko Saw an, Je rz y  M arr, 
W itold C onti, M ieczysław  C ybu lsk i, 
E ugen ju sz  Bodo, A dolf D ym sza, K a­
zim ierz K rukow ski, o raz panow ie re ­
żyserzy  film ow i: B iegański. B iske, 
Boczkow ski, G a rd an . C zyńsk i, K ra- 
wicz, Lejies, O rd y ń sk i. Szaro, W a- 
szyńsk i, k tó rz y  bacznem  ok iem  będą 
się p rzy g lą d a li obecnym  i w y ła w ia ­
li w śród publiczności „fo togeniczne 
postacie4*. A żeby im to u łatw ić , odbę­
dzie  się k o n k u rs  o ty tu ł  k ró lo w ej b a ­
lu. dw óch w ice k ró low ych  i dam  dw o­
ru. W sk ład  „ ju ry "  w e jd ą  w szystk ie 
w ym ien ione gw iazdy. Bal ten n iew ąt- 
p ilw ie  będzie m iał w ie lk ie  pow odze­
nie. (PAK)

NADESŁANE.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co rocznie, 
nierobiąc różnicy dla pici, wieku i stanu, kosi 
miljony ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchitu, uporczywego, męczą­
cego kaszlu i t p. stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN-AGE"
który ułatwiając wydzielanie się plwociny wzma­
cnia organizm I samopoczucie chorego oraz 
powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. 4773

-S . ł°MM,. W
o<5
r  Pa s t y l k i o j 
[dezynfekujące 
'FREANi JAMĘ USTNĄ 1 
NAJLEPSZY ŚRODEK 1

PRZECIW GRYPIE. i g l  
|  A N G lN IE ito . . ' JS
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PO CENACH PRZYSTĘPNYCH POLECA:

B Ł A W A T  P O L S K I
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 16

obok Apteki Chrzanowskiego.
U. 4770 J |

OGŁOSZENIE.
Komenda Powiatowa Policji Państwowej ogła­

sza, że w dniu 7 go stycznia 1931 r o godz. 10-ej 
w gmachu przy ul. Staszica Nr. 3 odbędzie się prze­
targ publiczny na sprzedaż nawozu z pod koni po­
licyjnych za okres 1931 r.

Komendant Powiatowy P. P. 
5054 M. M ak ow ieck i-Nadkomisarz.

DWA B U F E T Y
gorzki i słodki do 
wydzierżawienia na 
Reducie Prasy. Ula- 
domość: Kościuszki 8, 
„Erpress Lubelski” .

Ł Y Ż W Y  4799
N A R T Y

S A N E C Z K I
poleca po cenach konkurencyjnych firma

A R T U R  SC H IN D L E R
L U B L IN , PLAC LITEWSKI 1, TEL. 4-00.

W Ł O S Ó W
Wypadanie, Łupież, Ły­
sienie, usuwa „Esencja 
Chinowo-chmieiowa” 
i „Mydło Chinowo - 
chm ielowe” (z Kogut­
kiem), Sprzedają apteki, 
składy apteczne. Główny 
skład Apteka Gąaeckie- 
go. Warszawa ul Freta 
16 4776

SR0BHE OGŁOSZEMIA.

WYTWÓRNIA STO LA R SK A  
i MAGAZYN MEBLI 

W R Ó B L E W S K I  i B R Z U S K A  
LUBLIN, Krakowskie Przedm ieście 36.

P O L E C A : salony, stołowe, gabinety, sypialnie, 
otomany, lustra, łóżka żelazne, meble gięte.

4768

Posad? 1 prace.

Buchalter — bilansista 
obznajmiony z prze­

pisami s k a r b o w y m i  
przyjmie wieczorowe za­
jęcie i sporządzanie b i­
lansów. Wiadomość w 
„Glosie” . 5020

K 1 H I0 1  PRZEWOZÓW 1 S U F IM  MlfiSKIEBB,
egzystujący od 22 lat, przeniesiony został na ul. 

Bernardyńską 15 m. 1, te ł. 15-82.
Załatwia: przeprowadzki, wysyłki kolejowe, opa­
kowania mebli, składy do przechowywania tychże. 
Wykonuje solidnie. Ceny umiarkowane. Infor­
macji udziela firma „K. Kossakowska*, istniejąca 
od 1839 r., materjały piśmienne, drukarnia intro-

ligatornia, Bernardyńska 1, róg Krak, tel, 958.
—-^-4—

Buchalter — bilansista 
sporządza bilanse ro­

czne, zamyka i otwiera 
księgi handlowe o ra z  
przyjmuje stałe prowa­
dzenia księgowości. Wia­
domość: Orla 7 m. 12, 
Lublin. 5012

B r n U U F B P F in  BYDGOSZCZ
. g U iil iK L llr L L U  nl Śniadeckich 56 

NAJWIĘKSZA W POLSCE 4767

F A B R Y K A  P I A N I N

Firma wydawnicza po­
szukuje w Lublinie 

dla rozpowszechnienia 
swych wydawnictw mło­
dych, energicznych, in­
teligentnych ludzi. Konie­
czne referencje oraz gwa­
rancja od 500 złotych. 
Oferty z życiorysem Biu­
ro Pietraszka, Marszał­
kowska 115, Warszawa, 
pod „K. W." 5047

Nauka I wychowanie.

Chcenz otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 

kursy fachowe korespon­
dencyjne Im. profesora 
Sekułowicza, Warszawa 
Zórawia 42. Kursy wyu­
czają listownie* buchal­
ter]!, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, ka- 
iigrafji, pisania na ma­
szynach, towaroznastwa, 
angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisow­
ni, gramatyki p o ls k ie j ,  
oraz ekonomji. Po ukoń­
czeniu świadectwo. Żą­
dajcie — prospektów.

4751

1 -a  w  L u b lin ie

Polska Pracownia
STEMPLI

KAUCZUKOWYCH
oraz

H U  „KWIKIM”

St. DŻAŁ
Lnblin, Kołłątaja 3.

SK Ł A D  D R U K Ó W
i ks. fabrycznych.

4784

Kum i sprzeda!

Bilard z całem urzą­
dzeniem' prawie nowy 

do sprzedania zaraz. 
Wiadomość w Admini­
stracji. 4977

i/apeluaze i CzapkiIV S. Januszewski, Lublin 
Kapucyńska 2. 4698

pram ofony, płyty, osta- 
U tnie nowości, w naj­
większym wyborze pole­
ca Skład Instrumentów 
Muzycznych A. Wolny 
Staszica 2. instrumenta 
wyborowe, ceny najniż­
sze. Przy składzie zakład 
reperacyjny. 4644

Piękne nowe pianina,
gwarantowanej jako­

ści, od 2200 złotych sprze- 
daje Jan Grzegorzewski 
— Lublin, Zamojska 13.

4906

Sanie wołyńskie, uży­
wane sprzedam. Nie­

cała 8. 5055

Sanie wołyńskie, pe­
tersburskie, wiedeń­

skie i motocykl do sprze­
dania, Gąsiorowski, Sta­
szica 5 5006

Węgiel, Koks i Drze­
wo drobno rąbane, 

hurtowo i detalicznie, 
dowolne ilości loco piw­
nica poleca ze składów 
Marja Podarewska ul. 
Zamojska 28, tel. 407 oraz

KARBID Hośclacb. *
4527

200 ZŁ- Geogra­
ficzny Królestwa Polskie­
go i innych ziem słowiań­
skich: Sulimierski i Chle­
bowski i inni w 14 to­
mach (dużych). Adres: 
skład papieru K. Pigiow- 
skiego Lublin, Kapucyń­
ska 2. 5033

L o 5? a S e .
.Ŝ '.WI»K3miXUIUlW«EWCUU(«SC

Do wynajęcia dwa po­
koje z kuchnią. Prze­

mysłowa 15. 5059

nokój o dwóch oknach, 
I parter, ulica pryncy- 
palna, dla inteligentne­
go pana. Wiadomość ó-to 
Duska 10, skiep winno- 
koionjalny. 5037

pokój umeblowany
I wygodnie, z oddziel- 
nem wejściem, zaraz do 
wynajęcia. Niecała 7 m. 
5, 12—2. 5050

pokój słoneczny, ume- 
I b|owany z utrzyma­
niem. Narutowicza 14 m. 
9. 5058

poszukuję dwóch po- 
I koi z kuchnią, wygód­
ką, zaraz. Zgłoszenia do 
Administracji „Głosu” .

5052

Interesy bandi. I isaj-

Do odstąpienia sklep z 
urządzeniem z 2-ma 

wystawami i suterynę na­
dający się na każdy in ­
teres. Tamże wysprzedaż 
po cenie kosztu; herbaty, 
kawy, czekolady, win kra­
jowych. Narutowicza 13, 
„Kolonja” . 5051

Doniesienia rozmaite.

Domina i koatjumy —
maskaradowe na Re­

dutę do wynajęcia po 
b. niskich cenach. Ko­
ściuszki 1 m. 7, pierwsze 
piętro. 5049

Maskaradowe kostju- 
rny, suknie balowe 

najnowsze modele do
wynajęcia. Ewangielicka 
8—20 lewa oficyna I pię­
tro. 5056

uoatjumy maskarado- 
n we, wynajmuje Z. Or­
łowska. Narutowicza 22. 
Wejście przez skiep.

4999
Reperacje śniegowców 
II kaloszy I wyrobów gu­
mowych wykonywa firma 
Schindler, Plac Litewski 1

4781

Z a k ł a d  fryzjerski 
damski Ostrow­

skiej Lublin Krakow­
skie Przedm. 46 tel. 9 69 
(vls ó vis placu Litew­
skiego) poleca się Sz. 
Paniom. O n d u la c ja ,  
strzyżenie, farbowanie 
włosów, zabiegi kosme­
tyczne i manicure dla 
Pań i Panów. Przyciem­
nia sę  brwi i rzęsy na 
staie w przeciągu o m i­
nut. Wykonanie solidne. 
Ceny najniższe. 4783

W Ł O S Ó W
wypadanie, łupież, łysie­
nie usuwa „Esencja Chi- 
nowo-Chmielowa” i ,,My- 

«dło Chinowo-Chmielowe” 
(z Kogutkiem). Sprzedają 
apteki, składy apteczna

4782

anBUMiMOJia

DRUKARNIA
WYDAWNICTWA

w  Ł n b lin ie ,
ilita Tiileosza KcScinmi L W

róg Sspitalne*
W Y K O N Y W A *

Wszelkie roboty tabe- 
aryczne i akcyden­

sowe.

Broszury, cenniki, cza­
sopisma, dzieła, spra­

wozdania.

Ałisze, bilety wizyto­
we, blankiety, cyrku 
larze handlowe, pro­
gramy, koperty band!, 
p lakaty , ro zrzu tk ł 
zaproszenia, zawiado­

mienia i t. p.

-  CENY NISKIE -

REKLAMA 
jesl dźwigeśą

handlo 
i przemyśla!

PR Z E D PŁ A T A  miesięcznie w Lublinie i na prowincji zł. 4.00, zagranicą zl. 8 00, C en a  e g z e m p la r z a  w Lublinie i aa stacjach 20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ* *V8okość 1 mm. lub (ego miejsce: p rz e d  t e k s te m  4 0  g r ., w  t e k ś c ie  50 gr. (układ 4-o szpaltowy), Nsd»słane i Nekrologi 3 0  g r . 
—  _____’ Z a t e k s te m  (układ 7-o szpaltowy) 2 0  g r o s z y . D r o b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz 10 groszy. Tłusty druk podwójnie
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W ydaw ca : J ó z e f  R ytw iń ek ł. Redaktor odpowiedzialny S te fa n  B o r o w sk i w  L u b lin ie .

Drukarnia Wyd. „Głos I u|m ^0fttpk d u b 11n id- Kościuszki 10.
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